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Od eleganckiego Merku do Matma

Pierwsza pismo francuskie 
zaczęło wychodzić 31 maja 
1631 roku. Pismo to nazwano 
„Gazetą' , a zawierało pewne 
wiadomości polityczne oraz 
nie co kroniki bieżącej, W ycho 
cłziło raz na tydzień na małego 
formatu czterech stronicach. 
Flsemko to. jako jedyne w swo­
im rodzaju, miało bardzo wiel­
kie powodzenie.

„Gazetę' zaczęto drukować 
w Sa‘*it - Germain i powoli sta­
wała się ona organem urzędo 
wym W krótce jednak redakcja 
wróciła do stolicy i rozszerzy 
ła pismo.

m u z a  i e l e g a n c k i  
MF.RKUR JUSZ

Obok „Gazety-  wycnodziły 
też inne pisemka, a więc w la­
tach 1650 —  1665 ukazywała 
się „M uza hń;toi yczna*, która 
podawała głównie wiadomości 
z życia św atowego; ona to 
pierwsza prowadziła feljeton.

Pojawił się też „Elegancki 
Merkułjusz“ , pierwowzór o- 
beenych pism literackich; cie­
szył się on szalonem powodze­
niem i dał olbrzymie dochody 
wydawcy*

KSIĘŻYC 
KUZYNA JAKóBA

Prasa nie rozwijała się w tym 
okresie, szybko, gdyż adsolu- 
tyrro monarchów nie dawał po­
i ł  do rózwoiu pism politycz­
nych, wiadamości podawano 
sobie przeważnie ustnie. To też 
następne pisemko powstaje do­
piero w r. 1768 pod tytułem: 
„Księżyc kuzyna Jakoba"; by­
ło ofló jednak bardzo dziwacz­
nie drukowane, ze wśzystkiemi 
moźliwemł drukarskiemi figla­
mi; miało ono powodzenie, 
zwłaszcza, że
wydawca przyjmował przed > 
płatr i w naturze —  w postaci 
sera, ja], bielizny czy ubrania.

Od 1777 roku Zaczął wycho­
dzić we Francji pierwszy dzien­
nik pod nazwą „Journal de Pa- 
m " ;  dziennik ten drukował 
cztery małe strony (co razem 
mieściło tyle materiału, co 
dwie strony naszego „ABC 
chwał jednak duże zyski, 
współzawodnicząc zwycięsko 
co  do ogłoszeń a potomkiem 
„G azety", przemianowanej w 
„■Gazet* francuską'1.

„ZŁODZIEJ 
I „POŻYTECZNE 
WIADOMOŚCI",

Prawdziwą rewolucję stano­
wi w dziennikarstwie okres 
rządów Ludwika - Filipa (1830 
— 1848L Wtedy dziennik staje 
się i rentownem przedsiębior­
stwem i tanim towarem. Typo­
wą dla tego okresu postacią 
dziennikarską był Emil de Gi- 
rardin, wydawca dwu pism: 
..Złodziej" l „Dziennik pożyte­
cznych wiadomości". Był on 
zwolennikiem systemu sprzeda­
wania oddzielnych numerów 
nawet niżej ceny kosztów, by 
powstałą różnicę pokrywały 
wpływy z ogłoszeń.

1 hpca 1836 r. pojawiają się 
w Paryżu dwa dzienniki, „Le 
Siec1?' i „La PreSse", współza­
wodniczące z sobą zawzięcie. 
Dostają się one ao najszerszych 
mas, zabiegają nielylko o czy­
telników, lecz i o czytelniczki, 
drukując sensacyjne powieści 
Dumasa, Sue i innych. „La 
Presse" zdobywa 20 tysięcy

prenumeratorów- a „Le Siede ‘ 
ma ich jeszcze więcej.

W7 okresie 1836 — 1848 w 
samym Paryżu powstaje 160u 
przeróżnych wydawnictw.

DZIENNIKI 
FRANCUSKIE W  CYFRACH

W 1836 zaczął wychodzić 
..Petit Journal"; było to pierw­
szy dziennik współczesnego ty­
pu, dający bardzo żywy mate­
riał informacyjny, szczególnie 
jaskrawo piszący o zbrodniach 
czy katastrofach.

Obecnie Francja posiada kil­
ka dzienników tego typu — 
„Petit Parisien", „Matin", „J o ­
urnal —  lecz wszystkie one 
wzorowały się swego czasu na 
„Peti4 Journal

O rozwoju dziennikarstwa 
we Francji w ciągu stulecia 
niech dadzą nam pojęcie takie 
cyfry w r. 1840 w całem pań­
stwie wychodziło 176 pism, w 
.. 1900 byłó ich już —  razem z 
kolonjami —  6,681; w r. 1922 —  
4,579.

Chory z  urojenia
Nie należy lekceważyć ima^inatyjnych 

cierpień
Naprawdę bardzo interesują­

cy, Dr. Laumoinet, jeden z wy­
bitniejszych psychiatrów fran­
cuskich. ogłasza ciekawy arty­
kuł, w którym dowodzi jasno, 
że choroba z urojenia, jrst sama 
w sobie poważną chorobą i ze 
nie należy jej lekceważyć. 
Choroba ta jest rodzajem hi- 
sterji, winna być leczona meto­
dą psychoterapji.

Oto kilka jaskrawych przy­
kładów choroby przytoczonych 
przez znakomitego lekarza

Pierwszemu jegomościowi, 
zdaje się, że jest ciężko chory, 
bo wypita kiedyś szklanka
zimnego piwa utkwiła ntu w 
żołądku.

Starsza pani twierdzi, że jest 
dotknięta straszną chorobą,
przyczem wymienia nazwę ła­
cińską. l ekarz poucza ją, że 
nazwa ta odpowiada zwykłej 
czkawce. Dama się obraża.

Pewna młoda dama, w chwdi 
silnego wzruszenia usłyszała
bicie własnego serca. Po dłuż­
szych obserwacjach nad sobą,

Z ło d z ie j  s ę d z ią
Tego jeszcze nie było nawet w Sowdepji

\X Saratowie w sądzie gu- 
bernjalnym (okręgowym) miała 
być rozpoznawana sprawa nie­
jakiego Sawieljewa,

złodzieja - recydywisty. 
Zasiadł sąd w składzie 3-ch 

sędziów; wprowadzono na salę 
podsądnego.

Przewodniczący sprawdził 
personalja, odczytano akt o- 
skarźema, rozpoczęto Dadanr.e 
świadków

Podsądny, który wOierw za­
chowywał się zupełnie obojęt­
nie, zaczął uważnie przypatry­
wać się jednemu z członków 

czerwonego trybuna,u.
Po pięciu minutach oskarżo­

ny wstaje ze swego miejsca i, 
zwracając się dó sędziego, któ­
ry siedział r»o lew e  stronie 
przewodniczącego, zawołał;

— Wańka — ryźvj! A ty 
szro tut diełajesz?1

Na sali mała knństerrtaćjr 
„Towarzysz przewodniczący 
zwraca sie do „towarzysza-pod- 
sądnego" z Upomnieniem

—  Proszą nie krzyczeć! —

Nie ma tu żadnego Wańki. Jest 
to sędzia Michał Pietrow!

— ■ Co-o? Jaki tam Pietrow! 
To Wańka Kiźlakow, z którym 
w ubiegłym roku sklep jubiler­
ski w Nizni.n - Nowgor idzie o- 
grahiłtm. On ma m a ł v  palec na 
lewej rece skaleczony. Wszak 
ja z nim dwa lata w więzieniu 
samarskiem siedziałem.

—■ Proszę nie blagować! —  
woła przewodniczący. —  T o­
warzysz Pietrow jest zasłużo­
nym komunistą...

—  Cha, cha, cha! —  bezczel­
nie śmieje się podsądny —  Do­
bry mi komtmista?! Kiźllkóty 
jest takim samym złodziejem, 
jak t ja Proszę sprawdzić!

Przewodniczący, który sły­
szał ó

„niewyraźnej przeszłości'* 
Piętrowa, przerwał posiedzenie 
i udai się z sędziami do pokoju 
narad.

Rozpoczęła sie indagacja to­
warzysza, połączono się telefo­
nicznie z policią kryminalną. 
Wtem Pietrow - Kiźlakow zer­

wał się z mieisca, wyskoczył 
przez okno na podwórze i znikł.

Po paru godzinach sądził Sa- 
wie'jewa już inny skład trybu­
nału...

uroiła sobie, że ma ciężką cho­
robę sercową. Pomimo perswa* 
zyj lekarzy, s /piała źle i w koń­
cu popadła w ostrą neuraste­
nią.

Takich przykładów chnrob z 
urojenia możnaby przytaczać 
tysiące.

Dr, Laumoinet, omawiając 
obszernie te sprawę, wyraża 
pogląd, że najbardziej efekty­
wną metodą leezema takich 
chorób, jest odpowieame ra­
chowanie się otoczenia i go­
dziwa rozrywka.

W  niektórych wypadkach 
bardzo dobrze oddziaływa zro­
bienie „scen"'

Dr. Laumoinet mi il pacjenta 
silnego, zdrowego, kióry po 
tizy razy dziennie dawał znac, 
że umieia.

Pewnego wieczora znowu 
służący przybiegł z oznajmie­
niem, że „rana bardzo źle 
Doktor jednym susem znalazł 
się u pacjenta. Zastał go leżą­
cego na ziemi w stanie opłaka­
nym.

— Co pan robi na ziemi? —  
odezwał się surowo. Jest pan 
zupełnie zdrów. Proszę natych­
miast wstać i dać mi święty 
spokój.

Chory z urojenia wstał i pfa- 
ezliwym tonem przepraszał do­
ktora To go zupełnie wyleczy­
ło. Albowiem należał do rzędu 
chorych, którzy kpią z lekarza 
chcącego im pomóc. Jasne po­
stawienie sprawy i „zrobienie 
sceny" jest w tak:m wypadku 
jedynem wyjściem.

Kobieta i kulłdfó fizyczna
Panie chcące zeszczupleć lub 

zachować linjĆ muszą 
rano napić się cżeg^ś gorącego 
a następnie włożyć na siebie 
trykotow e ubianie gimnasty* 
czne. W  takim stro.iu trzeba 
przystąpić do gimnastyki. N aj 
pierw stanąć wyprostowaną, z 
nugamj żłączonem i, piersią na 
przód wysuniętą rękami cd* 
rzucónem i w  tył. N astęp ire 
podnieść się dePkatme na pal 
cach, opuścić się, zgiąć kolana, 
ręce wvciagnać przed siebie 
na w y cokości ramion i pow ró 
cić do pierwszej pozycji. Lek 
kiem zm ęczeniem  nie należy 
śię zrażać. W  pierwszym dniu 
ćw iczenie takie należy powto
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rzyć pięć razy. w  następnych 
d o jść  do  dwunastu.

Dla nadania elastyczności 
nóżkom  trzeba stanąć w 
zycji w yprostow anej, rece o-' 
przeć na biodrach. Potem  :ia 
początek psiem razy z rzędu 
podnieść się na palcach oddaa 
łając ile m ożności pięt} od  
ziemi j opuścić sie na dół. Ko* 
lan przytem  zginać nie należy. 
W yd łużyw szy  się należy n r  
chy pow tarzać codziennie trzy 
dzieści dwa razy.
_ NTa zakończenie obm yw am e 

zimną wodą i natarcie caiego 
ciała dość ostrą rękawica.

Skutek niezawodny!
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Nasi towarzysze
Naj częs cie/ bywa:

NIJAKI;
Jest rodzaju żeńskiego albo 

męskiego. Niema wieku ani... 
twarzy Siada naprzeciwko.

Niema żadnych znaków 
$*czegńlnvch.

Siedai.

OKROPNY:
Ma kilkanaście pakunków, z 

których ustawicznie wyciąga 
jakieś pizedmioty. Je bez 
przerw^, zazwyczaj chleb t  se­
rem. Pcha śię na każdei stacji 
do okna i woła o kufel piwa. 
Potem nie umie zamknąć okna. 
Spiąć, chrapie i kładzie się są­
siadowi na ramiona. Robi awan­
tury ó kwestje polityczne, 
przeciąg albo fałszywą infor­
mację.

INTERESUJĄCĄ KPBTETA:

Wygląda egzotyc ude. Baikc- 
wó- Cżyta tołh Biblioteki Sen- 
sacvmej. Odkłada książkę. 
W yciąga z torebki z krokody­
lej skóry nadzwyczajne jakie , 
drobiazgi. Palrzy melancholij­
nie na kra*obra7 Nie widzi 
swego vis a vis, jak wogóle o- 
toczfcnia Panowie pragną go­
rąco zawrzeć z nią znajomość. 
A le nikł niema odwagi. Z ia- 
kiejś też odległej wyspy pocho­
dzi? W  końcu... szeżęśliwy traf, 
opuściła uperfutrlowaną chu­
steczkę na ziemię. Zaczyna się 
rozmowa —  z początku nie­
śmiała...

Okazuie śię, że chodz.Pa ra­
zem z kuzynką Stanią na lekcje

shimmy ł bywa na Dzikiej ti 
Meyerów.

JOWIALNY PAN;
Wchodzi w drzwi wagonu, 

życząc donośnym głosem —  
dzień dobry! Uśmiecha s>ę na 
wszystkie strony. Proponuje 
odstąpienie swojego miejsca, 
na wyDadek, gdvby kto.* wolał 
jechac w kiemnku pociągu U- 
kłada kuferki w ten sposób, 
aby zabrały lakmjmniei miej­
sca. Dowiaduje się o cel jazdy, 
współtowarzyszy i zagabuje o 
przyczyny przedsięwziętej pod­
róży. Po dwóch godznach zna 
już parę szczegółów z ich pry­
watnego życia. Podaje adresy 
mało znanych firm, w których 
można tanio nabyć doskonałe 
wino. Klepie konduktora i kon­
trolera kordjalnie po ramieniu. 
Wysiadaiac ubolewa, że nrła 
ja da dobiegła mz końca. O- 
biectue małemu chłopcu ory­
ginalne marki pocztowe.

PAN W MONOKLO

Nie rusza sie z mieisca. Nie 
patrzy na pasażerów. Czyta 
bez przerwy pisma ilustrowa­
ne Naciąga czasami czaoke 
głębiej na czoło, przymyka * o- 
czy i krzyżuje ręce na pier­
siach. Na lakiejś małej stacyj­
ce oczekuje go wytworny gent­
leman w ubraniu myśliwskiem. 
Gazety zostawia w wagonie.

PAN, KTÓRY DUŻO JEŹDZI:
Trzyma zegarek w ręku i po 

stuku kół wnioskuje o szybko­
ści pociągu. Ubrany elegancko, 
wytworny, gadatliwy, by 1 w 
Afryce i Ameryce, w Pioidów- 
ce i w Sydney, zna w Chmago 
nawet tych ludzi, którzy tam 
nigdy nie mieszkali.

Znaki szczególne: duży tu- 
et, wszystko wie, wszęd ;ie 
yl. Uwaga: ma rachunek w

Banku Angielskim ale lepiej 
nie ooży"7.rić mu pieniędzy..

MŁODA PANIENKA:
S.edzi na brzegu fotelu i ma 

zamiar „robić oko". A le ria 
śmie. Poprawia sukienkę i prze­
gląda się dyskretnie w szybie 
okna Jak jest głodna wychodzi 
na kurytarz i połyka bułkę z 
szynką. W  przedziale wstydzi 
się jeść. Towarzyszy jej...

STARSZA M ATRONA;
Ocie-a lnianą chusteczką pof 

z czoła i ma minę niezadowolo­
ną. Liczy po raz dziesiąty pa­
kunki Nie pozwala otwierać 
drzwi ani okien Zaznacza z 
góry, że przedział jest „dla nie­
palących ’, aby przypadkiem 
ktoś nic ośmielił się zapalić. 
Próbuje bezsk” tecznie wszcząc 
rozmowę,

CŻARU JACA KOM ETA—  
W SPANTAIY MĘŻCZYZNA:

Widują się zawsze w oknie, 
mijającego ria drugim torzc, 
pociągu.


